


pia r o m a ń s k i c h d r z w i z n a l a z ł a s ię 
w Płocku i zawisła na dawnym miejscu. 

Z wydarzenia tego był ogromnie za-
dowolony, często prowadzi ł tam gości 
z kraju i zza granicy, pokazywał, obja-
śniał, cieszył się. 

Święty Piotrze! Ty Boży Kluczniku, 
dziś przy Twoich drzwiach stoi Jakub 
Chojnacki, otwórz je, by i on mógł tam 
wejść. 

10 września rozmawia łem z Jaku-
bem po raz ostatni. Było to w płockim 
szpitalu, w niedzie lne przedpołudnie, 
kiedy jest cicho i spokojnie. Pacjent, któ-
ry był w tej sali wyszedł i mogl iśmy swo-
bodnie rozmawiać, a gdy rozmowa ze-
szła na tematy religijne, w pewnym mo-
mencie, razem, ja s iedząc na szpitalnym taborecie 
i on leżący z podłączoną kroplówką, zaczęl iśmy 
mówić: Wierzę w Boga Ojca Wszechmogącego, 
Stworzyciela nieba i ziemi... Całe to wyznanie wia-
ry mówił ze spokojem i przejęciem, a kiedy skoń-
czyliśmy, po chwili powiedział : Dobrze żeś przy-
szedł. 

Jezu Miłosierny, który tu w Płocku 75 lat temu 
w klasztorze na Starym Rynku siostrze Faustynie 
objawiłeś prawdę o Bożym Miłosierdziu, okaż je tak-
że T w o j e m u S ł u d z e J a k u b o w i C h o j n a c k i e m u , 
o to Cię dziś w tych modl i twach gorąco i serdecz-
nie prosimy. 

Amen 

* * * 

Do uczestników Mszy świętej zwrócili się: 

Jakub 

Drog i Dz iadku 

Trudno nam - najbliższej rodzinie pogodzić z tym 
że się żegnamy. Dla większości odchodzisz jako 
zasłużony Płocczanin i Polak, dla nas j e d n a k - j a k o 
wielki senior rodziny, dla mnie - j ako mój ukochany 
dziadek. Niełatwo pogodzić się z myślami, że już 
nigdy nie będzie tak jak było, że podczas nadcho-
dzących Świąt Bożego Narodzenia nie będziesz 
blisko nas. 

Nie mogę uwierzyć, że już nigdy nie oprowadzisz 
nas po Płocku, nie zaprowadzisz do Towarzystwa 
Naukowego, że nie uściskasz mnie w dniu naszych 
wspólnych imienin... I pewnie nie uwierzysz gdy 
powiem jak trudno pogodzić się z tym, że już nigdy 
nie przepytasz mnie z historii Polski. 

Darzymy Cię ogromnym szacunkiem za Twoje 
wielkie dokonania. Ale zawsze podziwial iśmy rów-
nież Twoją troskę o szczegóły, Twoje precyzyjne 
określenia, to jak umiejętnie dobierałeś słowa, jak 
dbałeś o drobiazgi. Po kilkuletnich staraniach spo-
wodowałeś, że w Kolońskie j Katedrze do opisu 

jąc katedrę rodaków. 
Bycie Twoim imiennikiem daje powody do dumy, 

ale i zobowiązuje. Mówiłeś, że bezczynność to naj-
gorsza z chorób. Choć trudno osiągnąć jest tyle co 
Ty, m a m nadzieję, że to zobowiązanie i pamięć 
o Tobie pomoże mi iść przez życie jako pracowity, 
niestrudzony, ambitny i dobry człowiek... Taki jak Ty! 

Człowiek jest miarą wszechrzeczy... 
Do zobaczenia Dziadku.. 

Chojnacki jr - wnuk 

s a r k o f a g u 
s p o c z y w a -
j ą c e j t a m 
K r ó l o w e j 
R y c h e z y 
d o ł ą c z o n o 
d r u g ą ta-
bliczkę w ję-
z y k u po l -
skim. S a m byłem świadkiem ile taka mała rzecz po-
wodowała zainteresowania i radości wśród zwiedza-
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Mieczysław Kamiński - Prezes Towarzystwa Wychowanków, 
Wychowawców i Przyjaciół Gimnazjum i Liceum im. Marszałka 

Stanisława Małachowskiego w Płocku 

„Wszystko ma swój czas i jest wyznaczona godzina 

na wszystkie sprawy pod niebem" 

Księga Koheleta 

Przypadł mi dzisiaj w udziale smutny obowią-
zek pożegnania w imieniu Towarzystwa Wychowan-
ków, Wychowawców i Przyjaciół G imnaz jum i Li-
ceum im. Marszałka Stanisława Małachowskiego 
w Płocku naszego długoletniego prezesa i niestru-
dzonego orędownika dobra tej szkoły - dr. inż. Ja-
kuba Chojnack iego - maturzysty Małachowianki 
z 1945 r. 

Każde pożegnanie skłania do zadumy i reflek-
sji Wspominamy wszystkie sprawy i działania, które 
łączyły nas ze Zmar łym. Było ich bardzo wiele i trud-
no byłoby je wszystk ie wymienić. 

W nich stale przewijały się wspaniałe cechy cha-
rakteryzujące naszego Zacnego Przyjaciela: wiel-
ki patriotyzm, otwartość na ludzi, świat i jego spra-
wy, zaangażowanie na rzecz pomocy człowiekowi 
i nauce. Jako prezes, a potem prezes honorowy 
naszego Towarzystwa, miał zawsze swoje, głębo-
ko przemyś lane zdanie , k tórego potrafi ł bronić, 
będąc jednocześnie otwarty na argumenty innych i 
zdolny do kompromisu , nie szukający w żadnej 
sprawie swoich korzyści. Życiowy optymizm i po-
goda ducha były dla nas zawsze dobrym przykła-
dem zachowań w trudnych sytuacjach. 

Jeśli można o k imś powiedzieć, że miał chary-

zmę, to z całą pewnością był nim prezes Jakub 
Chojnacki. 

Jego uśmiech i znane powszechnie poczucie 
humoru zawsze przywracały właśc iwe proporcje 
i podejście w różnych okol icznościach. A dla mnie 
- jako jego następcy - stanowiły niezbędny drogo-
wskaz dla dzia łań w Towarzystwie. 

N iech to kró tk ie w s p o m n i e n i e 
będzie naszym pożegnaniem z Tobą. 
Drogi Przyjacielu, a jednocześnie po-
dz iękowaniem za Twoją pracę, zaan-
gażowanie w sprawy Małachowianki, 
za niestrudzone sławienie jej imienia 
i zasług, za serce, które tak wiele razy 
n a m o k a z y w a ł e ś , w s p ó ł p r a c u j ą c 
z nami. 

Pamięć o Tobie pozostanie wśród 
nas na zawsze! 

Czc igodne j Rodz in ie Zmar łego 
w imieniu Towarzystwa Wychowanków. 
Wychowawców i Przyjaciół Gimnazjum 
i Liceum im. Stanisława Małachowskie-
go w Płocku sk ładam najgłębsze wy-
razy współczucia i żalu z powodu tak 
wielkiej straty. 
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Przytaczamy fragmenty wystąpień 
przedstawicieli władz samorządowych 

Adam Struzik - Marszałek Województwa Mazowieckiego, członek TNP 

Był cz łow iek iem, który mia ł w sob ie cechę 
b u d o w a n i a , i n s p i r o w a n i a . W y t r w a ł y , k o n s e -
kwen tny . P o z o s t a w i ł po sob ie w i e l e ś l a d ó w , 
choćby Drzwi P łock ie . Os iągn ięc ia T N P i jego 
cz łonków nie by łyby moż l iwe bez j ego zaanga-

żowan ia , og romne j pasj i . Ś lady te będą trwałe. 
W ie r zę , że zna jdą s ię ludzie, którzy będą kon-
tynuowa l i Jego dzieło. Był p rawdz iwym społecz-
n ik iem. Zap isa ł się w panteon ie na jw iększych 
p łocczan . 

Michał Boszko - Starosta Płocki, członek TNP 

Spośród wielu dróg życ iowych wybrał tę naj-
trudniejszą, ale i najpiękniejszą. Zawsze gotów do 
niesienia pomocy. Zawsze życzliwy, otwarty. Słu-
żył radą każdemu. Czy my za twoją dobrą służbę 
społeczną, potraf i l iśmy odpłacić się dobroc ią, na 
jaką zasłużyłeś. Przyjacielu, nie zabierasz ze sobą 
nic, ale pozostawiasz wielkie dzieło życia, które 
na zawsze zostanie w naszej pamięci. Dzięki temu 
będziesz żyć dalej w naszych sercach. (...) Potra-
fi łeś zamienić sztukę rządzenia w sztukę służenia 
ludziom. 

M H H r f l ^ H 

I ^ I b m i H H 

i k r i i i m 
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POŻEGNANIE Z MIASTEM 

WYJŚCIE Z FARY 
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